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Telegramy.

11
WIEDEŃ 2.7 (BK.) „Korr .  Austr .“ 

> : Ukraińskie par lamentarne
xzedr. tawicielstwo,  powołując się 
ia swe  oświadczenie  z dnia 27 go 
w e r w c a  i w o b e c  deklaracj i  prezy- 
I urn Kola Polskiego w „Polnisclie 
Vachrichten“ z dnia 28 czerwca ,  
u kompe tentne  polskie czynniki 

o o są teraz,  t sk  samo jak 
' ztwlfem, do pod jęcia na zasadz ie 

-w! utości kraju rokowań  z Rusi- 
. celem wyrównania różnic,  o- 

;a, że ze  swej s trony  uważa  dal- 
; ĉ r trak tac je za zbędne .

O  majniiente opiewa,  iż co  się 
uczy .Ukraińców, to  w  kilkakrot- 
, : enuncjacjach  przedstawil i  oni 

i s tanow czą  sw oje  stanowi

sko i do tych niedwuznacznych o- 
świadczeń  nie mogą nic dodać.  
N a  polskie stanowisko,  w ed le  k tó ­
rego Ukraińcy mieliby rozp o cz ąć  
per trak tacje na zasadzie n ie po­
dzielności  Galicji,  Ukraińcy nie 
zgodzą  się pod żadnym warunkiem 
i oświadczają,  że  pos taw ą  do r o ­
kowań może  być tylko poważnie  
poję ty pro jek t  podziału Galicj i  na 
zasadzie  etnograficznych granic.  W 
takim wypadku, a więc przy us ta ­
leniu zasady podziału Galicji byli­
by Ukra ińcy  również gotowi do 
rozpoczęc ia  per traktacj i  w  sprawie  
ochrony praw narodowych mniej­
szości  w  Ukraińskim obszarze.

i . ks. reg, Lubomirski 
w Wiedniu.

W IE D E Ń .  2.7. (BK) Po lska  a- 
g-: nfura prasowa donosi: Cz łonek  

■ej Rady Regencyjnej ,  książę 
Lubomirski,  przybył dziś po połud- 

z rodziną do Wiednia.  Na 
dworcu  kolejowym powitali ks ięcia 

E rdaedy  imieniem ministerstwa 
s p ra w  wewnętrznych i p rzeds taw i­
ciel Rady Stanu w  Wiedniu,  hr. 
Pi zcździecki .  Książę  zabawi tu 
dwa dni, poczem uda się  na kurację 
do Marjcnbadu.

I "oces przeciw Legjo- 
nistom.

MARMAROS - SZIGET, 2.7 (B. K.). 
zprawie w dniu 28 czerwca prze- 

A u chorążego Legjonów Barysa, 
podporucznika weterynarza Korabiow- 

. • , i i porucznika Glinieckiego. Ba­
ry ■ < .-.Hadczył, że 15 lutego otrzymał 
rozkaz, aby był gotów do odmarszu w 
kierunku Watowy i odmaszerował wraz 
z dywizją. Cel marszu nie był mu zna­
ny i dopiero po aresztowaniu go w S a ­
mborze przypuszczał, iż coś dzieje się 

przeciw woli austro - węgierskich władz. 
W Mamajestie doszły go pogłoski, że 
Polski korpus posiłkowy postanowił prze­
dostać się do generała Muśnickiego. 

K/m-biowski słyszał tylko o ogólnych 
f ćwiczeniach, które się miały odbyć w 

najbliższym czasie i o obsadzeniu od­
cinka na froncie przez legionistów. 

Gliniecki zeznał, że dnia 15 lutego 
r/yniał rozkaz, aby swoje baterje prze- 

. . . Gził do Waławy. Przed Waławą 
/uwiadomił go chorąży Legjonów Uziem- 
b h ,  te  wszystkie działa z wyjątkiem je­

ne do są już w Wsławię. Powrócił 
prz i ) do Kocmania, aby to działo obej­
rzeć. Tu zauważył dwa samochody, z 
k<órych wysiedli austro-węgierscy ofice­

rowie. Oskarżony odpiera zarzut, iak< - 
by podwładnych do buntu zachęcał i >s- 
ko by c. i k. oficerowie, którzy pr.ybyii 
interweniować, zostali obstawieni żónic- 
rzami z bronią gotową do strzału i zmu­
szeni do nieruszenia się - miejsca. 
wezwanie kapitana Knappa, aby wrócił 
do Suchowerkowa odpowiedział, że tego 
uczynić nie może, bo musi słuchać roz­
kazu komendanta swego oddziału. Przy­
puszczał, że chodzi o polityczna demon­
strację. Potem chciał jechać przez 
Czerniowce do Sadogóry. W Czerniow- 
cach go aresztowano i odprowadzono 
do koszar.

Na rozprawie w dniu 29 czerwca prze­
słuchano wszystkich oficerów pierwszej 
baterji dział polnych: porucznika legio 
nów Antoniego Bilińskiego Ostrowskie­
go, chorążego Stanczykiewicza i chorą­
żego Uziembłę. Biliński-Ostrowski ze­
znaje. podobnie jak porucznik Giiniec- 
ski. Był również w pobliżu Czerniowiec 
okrążony ze swą baterią przez silny 
austro-węgierski patrol i aresztowany. 
Tam dowiedział się, że piechota chciała 
przejść do Muśnickiego. Chorąży Uziem- 
bło przyznaje, że wśród legjonistów m ó­
wiło się wiele o Muśnickim, ale do z a ­
rzuconej mu winy nie poczuwa się.

Podporucznik Legjonów Marjan Ku­
łakowski zeznał, że dnia 15 lutego otrzy­
mał od komendanta baterji podporucz 
nika Sigmunta rozkaz przeprowadzenia 
baterji w ordynku wojennym do Wato­
wy. W czasie marszu napotkał 2 samo­
chody z austrjackirni oficerami. Wśród 
nich był kapitan Knapp, który go aresz­
tował. Wypadku tego nie mógł sr-b ie  
wytłumaczyć. Prowadzono go do Koc­
mania. Przypuszczał, że marsz ma na 
celu ćwiczenie dla uspokojenia umysłów, 
podnieconych brzeską ugodą pokojową.

Podporucznik Aleksander Jan Skrzyń­
ski zeznał, że rozkaz odmarszu wydał 
mu się niezrozumiałym, dowiedział się 
wreszcie, że chodzi o demonstrację.

Przedostanie się do Muśnickiego uwa­
żał za niewykonalne.

K O M U N I K A T
AUSTRJACK0-W EGIE8SKI.

WIEDEŃ, 2.7 (B. K.) Komunikat au- 
stro węgierski pod datą 1 7.

f r o n o ie  nad  P iauą stie hy-  
ło  s z c z e g ó l n i e j s z y c h  vrjda»  
r a e ń .

potadni©-^y w s c h ó d  cd  
f i s ia g o  d o s z ło  p o n o w n ie  des £&• 
eżek iy o h  w a lk .  F a s i ie w a ż  GeS 
dag Ram sD I Etyl o n ie  di WaS Bał-  
I:? m o ż n a  h y ła  « t f s y m a ś  
ko  ^rielk iam i o f ia r a m i ,  esf-- 
n iąta  z a ło g ą  z  t y s h  p u n k tó w  
na p o p r z e d n ia  g łó w n e  s t a n o ­
w i s k o  p r z y  l e s i e  k o ło  S t e n f le .

PZta p o łu d n ie  ©d S a n a v s  k o ło  
Ä s ia g s  o d p a r l i ś m y  n ieppsyja*  
s i e l s k i e  w y p a d y  w y w ia d ó w -  
o z e .

f ia s i  lo tn ic y  Sądowi i m o r-  
s s y  p od ję li  w  o b s z a r z e  isjśeśa  
Fiąyy skuteczne waiSotf nad 
KrojBkswe z a k ła d y  n ieprzyjśt-  
e.iolsi$.ie 9 w r ó c i l i  w  p e łn e j  Si- 
o z b ie  z  p o w r o te m ,

Zdrowie cesarzowej.
WIEDEŃ, 2.7 (B. K.). Stan zdrowia 

cesarzowej aczkolwiek jeszcze nie zu­
pełnie dobry, jest jednak zadawalniający.

Niemcy, a  carska rodzina.
KOPENHAGA, 1.7 (B. K.). W obec 

pogł sek, że rosyjskiej carowej wdowie 
na Krymie niemieckie władze wojskowe 
odmó wiły pozwolenia na podróż do Danii, 
wystosowała redakcja „National T u e n ­
de“ do sekretarza państwowego Kühl­
manna telegraficzne zapytanie, na które 
nadeszła następująca odpowiedź:,,Człon­
kowie byłej rodziny carskiej, a więc także 
i carowa wdowa, którzy przebywają na 
Krymie, nie życzyli sobie sami zmiany 
sposobu życia, lub zmiany miejsca ich 
pobytu. Przypuszczenie przeto, że ce ­
sarzowej wdowie nie udzielono pozwo­
lenia na podróż do Danji, jest niesłuszne.

Ósm a peźyczka Wojenna.
W IEDEŃ, 2.7 (B K.) Termin podpi­

sywania 8 mej pożyczki wojennej prze­
dłużono do dnia 17 lipca.

l i i i  i  t o ń  » t a i

W- w a lk  rtlakeyjiiy
znajdzie zajęcie.

W y m a g a n e i  8) s»yksxtałessreie  
c o n a jm n ie j  g im n a z ja ln e ,  2) 
d o h ła d n a  z s a j o m a ś ć  i b ie g łe  
w ła d a st ie  w  p iś m ie  j ę z y k ie m  
p o lsk im ,  3) j ę z y k  trsieatoieeki.

Szczegółowe oferty pod Pracownik re­
dakcyjny do Administracji „Ziemi Lu­

belskiej“ 947

(Po  o d w r o s ia  z a  P io tfę .—Ä taki  
w ł o s k i e  w g ó pa o h . — stss-  
t ę p i  E centpofenzyw a w t o s k a .— 
Obaołia s y tu a c ja  s t r a t e g i c z ­

n a .—P r z y s z ł e  m o ż l iw o ś c i ) .

Ustąpienie wojsk austro-węgierskich 
z zachodniego brzegu rzeki Piave na 
przestrzeni od Montello do San Dona 
jest już od szeregu dni całkowicie prze­
prowadzone.

J a k  wobec nowego ukształtowania 
frontu zachowa się dowództwo wDskie? 
Z dotychczasowego przebiegu zdarzeń 
trudno odpowie-dzieć na to pytanie. J a ­
ki zwłaszcza wpływ będą miały ostatnie 
wypadki na froncie w górach? Wrą tam 
znowu zacięte walki. Włosi próbują, 
czy nie uda im się odzyskać stanowisk

utraconych 15 z. m. Wszędzie jednak 
Włosi są odpierani.

Czy w tych operacjach dopatrywać 
się należy kontrofenzywy włoskiej?

Obecnie dalszy tok operacji zależeć 
będzie znowu od stahu powietrza. Dla 
Włochów bowiem wezbrań*' Piave sta­
nowi równie poważną przv>?.kodę akcji 
wojennej, jak dla przeciwnika, us ą 
więc conajmniej poty po:
dy nie spłyną, i nie za- ??■ d rz- o.cres 
p >gody. -Tefee  d a w '
powietrza nie jest rzeczą G> cętną

Wedle zasad stratę . : vdoniby
ober ny moment wyzyskać u U v 
kontrofenzywy. Wojsita austro-w-giec 
skie ustąpiły z prawie całego zajętego 
terytorjum. Gen. Diaz skorzysta ze spo­
sobności, by podnieść animusz swej ar- 
mji. To przemawiałoby więc za przy­
puszczeniem, iż nieprzyjaciel nie omiesz­
ka spróbować kontrofenzywy.

Co do samej jednak syiuacji strate­
gicznej, to ona nie zmieniła się prawie 
i pozostaje taką samą, jak była przed 
ofenzywą. Nad PiaVa stojąc, wojska au- 
stro-węgierskie mogą w każdej chwili 
przy sprzyjających okolicznościach pod 
jąć znowu przeprawę na drugą stronę 
rzeki, a w przestworzu Grappa dzieli 
te wojska zaledwie kilka kilometrów od 
zejścia w równiny. T e  okoliczności wy­
starczają, by Włosi czuli się nazbyt pe­
wnymi siebie i usiłowali wydobyć się 
z matni. Również więc i ta okoliczność 
przemawia za prawdopodobieństwem 
kontrofenzywy.

Jeden  tylko moment niezbyt zachęcać 
może do niej: że Włosi mocno stargali 
swe siły w dotychczasowych wałkach.

Przytem przygotowania do ofenzywy 
mają inny zakrój, aniżeli przygotowania 
do obrony. Ponieważ zaś Włosi przy 
gotowali się tylko do obrony, niepodu- 
bnaby więc im było w mig’przegrupo­
wać się takim sposobem, iżby mogli 
przejść do ofenzywy. Potrzeba na to 
czasu.

Zbierając więc wszystkie „pro“ i „con­
tra“ kontrofenzywy, dojść musimy do 
wniosku, że jakkolwiek teoretycznie 
wszystkie są dane, by ją podjąć, to 
przecież warunki konkretne racz j od­
wieść od niej, niż zachęcić mogą

Ataki więc włoskie w górach, o czem 
donoszą najnowsze biuletyny, m a­
ją zapewne tylko epizodyczny charakter 
i skierowane są raczej ku tema, by o- 
sięgnąć sukcesy chwilowe, aniżeli dla 
przeistoczenia ogólnej sytuacji strate­
gicznej.



O sä® Fleaset«.
Na trzeclem posiedzeniu Rady Stanu 

po odczytaniu depeszy od wiedeńskie­
go Kola Polskiego odczytano następu­
jące pismo zastępcy rządu niemieckiego:

Otrzymałem od c. k. General-Guker- 
natorstwa pisma z dn. 22 b. rn. Abt. iii 
Nr. 6675, w którem na zapytanie moje, 
co do wyroku sądowego, zapadłego 
przeciw Członkowi Rady Stanu p. Al. 
Rossetowi przesyła mi następujące wy­
jaśnienie:

P. de Rosset skazany został wyro­
kiem sądu polowego Gubernatorstwa 
Warszawskiego 6 lipca r. b. za p rze ­
stępstwo przeciwko rozporządzeniu o 
rozruchach z 8-go lutego 1916 r. na 
trzy lata więzienia. Sąd przyjął jako u- 
dowodnione, że de Rosset drukował i 
rozszerzał nieustannie w potajemnie wy- 
chodzącem czasopiśmie „Z  Dokumen­
tów Chwili“ wezwania i artykuły, w k tó­
rych otwarcie wzywał do rewolucji i do 
zbrojnego powstania przeciwko mocar­
stwom okupacyjnym. Wyrok został po­
twierdzony i jest prawomocny.

Dalej Rada wysłuchała pisma właści­
cieli nieruchomości, żądającego ustawy 
o lokatorach i interpelację Klubu lu­
dowców w sprawie rekwizycji.

O ż o łn i e r z y  peäsleich a a  Wę • 
grzech.

Z kolei odczytano interpelację prof. 
A. Humnickiego i tow. w sprawie Kró- 
lewiaków żołnierzy korpusu posiłkowe­
go, internowanych w obozie Taraseköz 
na Węgrzech. W tej samej sprawie od­
czytano interpelację, zgłoszoną przez 
członków L. P. P.

. R ząd , a  p o isc y  ż o łn ie r z e .
Oświadczenie prezydenta ministrów 

a interpelację w sprawie internowanych 
żołnierzy na xvi_ rzęch opiewało mię­
dzy innenn c o ^ ‘astępuje:

„Rząd, nie spuścił z oka sprawy in­
ternowanych legjonistów,poddanych Kró- 
lesiwa -Polskiego, i czyni wszelkie sta­
rania, ażeby uzyskać ich natychmiasto­
we uwolnienie. Ze strony Naczelnej 
komendy austr.-węg. otrzymaliśmy przed 
kilku dniami zawiadomienie, że wszyscy 
poddani Królestwa Polskiego, a interno­
wani w dwuch obozach koło Marma- 
ros-Sziget, zostaną w najbliższych 
dniach puszczeni do domu jako t. zw. 
swobodni podróżni. Obecnie chodzi 
nam tylko o to, ażeby sposób ich przy­
jazd n do Królestwa odbył się w innej 
formie, a mianowicie w formie zamknię­
tego wojskowego transportu, chcemy bo­
wiem, ażeby ci internowani wrócili do 
nas jako swobodni żołnierze. 1 mamy 
wszelką nadzieję i podstawę do twier­
dzenia, że będą oni mogli wstąpić do 
polskiej siły zbrojnej. Ćo do sposobu 
traktowania naszych współobywateli, 
członków dawnego Korpusu posiłkowe­
go w tych obozach, również mogę dać 
zupełnie uspakajające wyjaśnienie. J e ­
dzenie jakie otrzymują, ma być całkiem 
odpowiednie. J e s t  jeden tylko brak o- 
dzieźy, lecz natychmiast wdrożyliśmy 
akcję w celu zaopatrzenia ich w po­
trzebną odzież. O ile chodzi o podda­
nych Królestwa Polskiego, zasiadają­
cych na ławie oskarżonych w procesie 
w Huszt, to zajęliśmy wobec sądu i wo­
bec  władz wojskowych stanowisko ta­
kie, że uważamy członków b. Korpusu 
Posiłkowego, jako podlegających wła­
dzom tutejszym i stoimy na tym stano­
wisku, że ci przez sąd w Huszt nie po­
winni i nie mogą być sądzeni. Na tern 
stanowisku stoi obrona podsądnych i to 
samo stanowisko zajęliśmy w piśmie 
urzędowym, które właśnie dziś zostało 
wręczone.“

Stolica, a wojsko.
W  dalszym ciągu posiedzenia po 

otwarciu dyskusji w sprawie oświadcze­
nia rządu p. Grotowski przemówił:

„Odpowiedź p. prezesa ministrów w 
wysokim stopniu rozproszyła te niepo­
koje, które były powodem wniesienia 
interpelacji, jednak niecałkowicie. Dot­
knęła tylko w części oskarżonych w 
procesie Marmaros-Sziget, którzy ofi­
cjalnie mają obywatelstwo polskie. Nie 
było mowy zupełnie o losie tych wszyst­
kich, którzy, służąc w Polskim Ksrpusie 
i narówni z innymi przelewając krew, 
to obywatelstwo polskie sobie zdobyli 
faktycznie jeśli nie formalnie i dlatego 
pozwoliłem sobie postawić wniosek o 
otwarciu dyskusji w tym celu, ażeby 
prosić Wysoki Rząd o zwrócenie na tą 
stronę zagadnienia uwagi i jednocześnie 
dać wyraz temu, że my tu w W arsza­
wie śledzimy z wielkim niepokojem los 
tych wszystkich, którzy obecnie siedzą 
na ławie oskarżonych.

Istnieje opinja, że Warszawa i społe­
czeństwo polskie jest na los tego żoł­
nierza nieczułą. Istotnie, pozory mogły­
by o tern świadczyć, nawet ostatnia 
tragedja, ta, która się rozegrała W ostat­
nich już tygodniach, tragedja korpusu 
Dowbora-Muśnickiego, pozornie nie wy­
warła żadnego wrażenia w Warszawie, 
sądzę jednak, że są to pozory i że w 
istocie rzeczy my wszyscy tu koło tej 
idei, koło tych ludzi jesteśmy solidarni“.

O o p ie k ę  nad in w alid am i  
i p o w sta ń ca m i.

Po wyborach do komisji marszałek 
zawiadomił Izbę, źe zostały wniesione 
dwa nagłe wnioski: w sprawie zorgani­
zowania opieki nad inwalidami wojen- 
nemi i powstańcami, oraz w sprawie wę­
gla na okupacji austrjacko-węgierskiej. 
Nagłość pierwszego wniosku uzasadniał 
p. Simon.

Zdaniem mówcy z dniem każdym 
zwiększa się liczba powracających do 
kraju inwalidów, uczestników tej wojny. 
Opieka społeczna, inicjatywa prywałpa 
nie jest w stanie podołać zwiększają­
cym się z dniem każdym obowiązkom 
w tej dziedzinie. J e s t  więc kwestją na­
glą, aby rząd zorganizował państwową 
opiekę nad inwalidami. Nagłą jest rów­
nież sprawa zorganizowania opieki nad 
uczestnikami powstania 1865 r. Wśród 
nich bowiem znajduje się wielu zasłu­
żonych ludzi, potrzebujących natych­
miastowej pomocy.

Nagłość wniosku Izba jednogłośnie 
przyjęła.

Po przemówieniu tern minister Chodź­
ko wyjaśnił:

W sprawie organizacji opieki nad jeń­
cami toczą się już międzyministerjalne 
narady. Sprawa ta jest obecnie rozwa­
żana. W  sprawie opieki nad inwalidami 
opracowany jest projekt prawodawczy, 
który będzie wniesiony do Wysokiej 
Rady. Co się tyczy opieki nad wetera­
nami 65 roku ministerstwo zdrowia i o- 
pieki społecznej zawiązało najściślejszy 
kontakt ze stowarzyszeniem weteranów 
w Warszawie, funkcjonującem i obecnie, 
zebrano wiadomości o wszystkich we­
teranach 65 roku w kraju naszym za­
mieszkujących.

O w ę g ie l na okupacji a u s tr ia ­
c k o -w ę g ie r s k ie j .

Następnie p. Minkiewicz odczytał swój 
wniosek, domagający się interwencji rzą­
du, zmierzającej do zniesienia ograni­
czeń, wydanych przez austro-węg. wła­
dze okupacyjne w sprzedaży węgla dla 
ludności cywilnej, co zagraża przemy­
słowi, warsztatom i ludności poważnym 
niebezpieczeństwem.

Nagłość wniosku uzasadniał krótko p. 
Wierzbicki, poczem Izba jednogłośnie 
przyjęła nagłość wniosku.

Marszałek udzielił następnie głosu 
przedstawicielowi rządu austro-węgier- 
skiego p. Iszkowskiemu, który oświad­
czył:

Niestety Wysokiej Izbie narazie w 
meritum tej sprawy wyjaśnień udzielić

nie mogę, ponieważ nie jestem o niej 
poinformowany. Przyjąłem to zażalenie 
do wiadomości i w tej" chwili telegrafi­
cznie zasięgnę informacji i jestem p e ­
wny, że zarząd wojskowy zrobi, co jest 
możliwe.

Następnie projekty ustawy sejmowej 
i administracyjnej oraz regulamin Rady 
Stanu odesłano do odpowiednich komi­
sji. _____

Z ©ał©| Pelski.
Powrót młodzieży akadamiekiej do k ra ­

ju. Na skutek licznego powrotu stu­
dentów do kraju, który ma nastąpić w 
lipcu, według sprawozdań delegatów z 
Moskwy i Rostowa, wyższe uczelnie 
warszawskie postanowiły wyłonić W spól­
ną Komisję Reemigracyjną, w celu da­
nia pomocy powracającym studentom. 
Uniw. Warsz.

Tyfus plamisty w Kielcach. W ciągu 
ubiegłego roku w Kielcach i pow. kie­
leckim zachorowało na tyfus plamisty 
2.000 osób, z czego 200 zmarło.

Opodatkowanie na korzyść straży og­
niowych ochotniczych. „Iskra“ pisze: 
Z uwagi, iż straże ogniowe ochotnicze 
wiejskie nie mają żadnych funduszów, 
w wielu gminach powstał projekt prze­
prowadzenia uchwał gminnych celem 
opodatkowania gtniniaków specjalnym 
podatkiem z morgi ziemi na rzecz tych­
że straży.

Polski Manchester w czasie wojny. 
Ciężkie chwile przeżywa obecnie Łódź 
robotnicza. Fabryki nieczynne nieomal 
zupełnie. Jedynie kilka warsztatów, moż­
na to śmiało powiedzieć, prowadzi na­
dal suchotniczy żywot. Łódź, ognisko 
przemysłu włóknistego, przestała istnieć. 
Kominy nie dymią, syreny fabryczne nie 
wzywają robociarza do warsztatów.

Domy bez właścicieli. W Warszawie 
są domy, nie dające właścicielom do­
chodu, wymagające zaś dopłat na po ­
datki, utrzymywanie porządku i remon­
tu. W obec tego zdarza się, źe właści­
ciele dobrowolnie opuszczają takie nie­
ruchomości, pozostawiając je na łaskę 
łosu.

Do Rosji. „ B i a ł y s t o c k e r  Ztg.“ donosi,-  
źe kilkuset mieszkańców Białegostoku, 
przeważnie Żydów, zapisało się na liście 
obejmującej tych, co chcą wyjechać do 
Rosji. Wyjazd nastąpi niezadługo.

Straszna zemsta. Dzienniki warszaw­
skie donoszą o strasznej zbrodni pew­
nego mieszkańca Zduńskiej Woli, któ­
ry, oblawszy spirytusem żonę i 5 letnie­
go wnuczka, podpadł oboje. Kobieta 
stawiała opór i wybiegła z domu, więc 
zbrodniarz, ogłuszywszy ją uderzeniem, 
wepchnął z powrotem do mieszkania. 
Sąsiedzi ugasili płomienie, lecz z po­
wodu strasznego poparzenia obydwie 
ofiary zbrodni zmarły. Motywem zbro­
dni była zemsta za to, iż żona denun- 
cjowała nędznika, że zajmował się taj­
ną fabrykacją spirytusu.

Z e świata.
aoo Książę pruski pod kuratelą. Sąd 

specjalny dla spraw pruskiego domu pa­
rującego odrzucił skargę ks. Fryderyka 
Leopolda Hohenzollerna o zniesienie 
kurateli nad nim, zarządzonej z polece- 
n a głowy domu. cesarza Wilhelma. 
Młodemu księciu zarzucają, że zbyt 
wiele wydawał na klejnoty i przedmio­
ty sztuki. Książę założył apelację.

«z; Kilkadziesiąt tysięcy kalek i ociem­
niałych. Z armji niemieckiej dotych­
czas uwolniono 629 tysięcy żołnierzy, 
uznanych za niezdolnych do służby 
wojskowej, z tego 70 tysięcy jest k a ­
lek, a 1950 ociemniałych.

coo Zakazane koncerty. Ostatnie kon­
certy artystów czeskich pani Walousz- 
kowej i Jeremiasza na słowiańskiem po­
łudniu zostały policyjnie zakazane. O d ­
tąd żadnemu artyście czeskiemu nie 
wolno na ziemiach południowo słowiań­
skich urządzać koncertó publicznych.

ot» Handel z Ukrainą. Według ogłoszo­
nych danych do dnia 2 czerwca r. b. 
wywieziono z Ukrainy 7054 wag. towa­
rów, a dowieziono 5728 wag. Z wywo­

zu Niemcy pobrały 2242 wag., w tym 
1850 wag. żywności, reszta surowce, 
Austro-Węgry 4792 w ag., «  tym 4459 
wag., żywności. Na Ukrainę dowiezio­
no głównie węgiel i manufakturę.

Z rozporządzenia c. i k. Jenc-  
ralnego Gubernatorstwa W ojsko­
w ego została wstrzymana dostawa 
zboża dla aprowizacji ludności cy­
wilnej na terenie całej okupacji, 
prócz powiatów: Krasnostawskiego, 
Lubartowskiego, Lubelskiego, Ra­
domskiego i Wierzbnickiego.

W  pozostałych powiatach upo­
ważniono miejscow® organizacje 
apr wizacyjne do zakupu zboża, 
produktów mącznych i ow oców  
strączkowych dla zaopatrzenia lud­
ności cywilnej swoich powiatów.

W ieści s Rosji.
otrzymane bezpośrednio przei 
S zto k h o lm  i Kopen­
h agę , drukowane w „D zien *  
n ik u  K ijowskim «« w Kijo­
wie, „ G a z e c i e  P o l s k i e j “  
wMoskwie i „ K u r j e r z e  P io -  
t ro g ro d z k im « *  w Petersburga 

Każdy, kto ma blizklch poza 
linją bojową, może nawiązał 
z nimi korespondencję za po 
średnlctwem .Ziemi Lubelskiej* 
Jeden wyraz korespondencji ko 
sztuje 14 halerzy i 2 koroay z$ 
porto od korespondencji.

S tan is law  I M a r j a  R w in tow ie  zawiada­
mia ,ą Marję Pszczćlkowską w Warszawie M ir- 
szałfcowska 74 m 5, że wiadomość pr.ez „Gazetę 
Polską“ odebrał śsny, miaszkamy w Charkowie, 
Sumska ur. 104 m >8, O Leona proszę b ;ć  zu­
pełnie spokojną. Bobek i Duduś chodzą do 
gimnazjum obaj są w trzeciej klasie, Staś pra 
cuje w kopa’ni węgla, Kameia mieszta w Kur­
aku, Michał na służbie. Jak zdrowie Mamy 
C oei Apolonji, Janci, Kazika, jak sto'cie f inan 
sowo? może po lrzebujecle pieniędzy? Prosim 
napisze’# o sobie obszerniej. Kostek na Kau­
kazie pisał do Leona. Czy widujecie Stefka 
Konopskiego, czym się zajmuje, czy odbiera 
pien’ądze od ojca, wysyła mu regularnie miesz­
ka w Charkowie b jw a  u nas. Co porabia 
Lula i jej matka Tęsknimy do was i do kra­
ju. Prosimy o dłuższą wiadomość tą drogą. 
Kto ze znajomych przeczyta ten komu.iikatpro­
simy zawiadomić p Przczćłkowską.

Wieści do Rosji.
H o n o r a t a  P a w l c k a  z Elizówki błaga 

dobrych ludzi, msże cośkolwiek wiedzą, gdzie 
się znajdują jej dzieci Adamostwo Tudeisiy, 
jako felczer kolejowy ewakuowany z Brześcia 
Litewskiego do Rosji. Odpowiedź tą samą dro­
gą. Plama polskie i rosyjskie proszone są o 
przedruk. r 334

Anna Gałązka zawiadamia brafa D ra 
Marjana Siedleckiego-Kijów-Stołyprnowska 9o, 
źe ojciec wuj Zlelenklewicz, babka umarli; prosi 
zawDdomić o rodzinie i znajomych. 1328

Mikołaj K ozlgóra z Lublina zawiadamia 
brata swego Andrzeja przybywającego w mieś­
cie Suma:h Połtawskiej guberni, że powróciłem 
do Lublina i niezastałem rodziny bo wymarli, 
proszę abyś dał z iać  o sobie tą samą drogą 
pisma polskie i rosyjskie proszone o przed uk

1342
Paulina Kuźmińska z Hrubieszowa po­

szukuje męża s>veg>, zabranego jako rezerwistę 
do wojska rosyjskiego, oraz zawiadamia go, że 
jest zdrowa wraz z dziećmi i prosi o prędki 
powrót, gdyż dowiedziała się od jego kolegów 
Że żyje. Pisma polskie i rosyjskie proszone są 
o przidruk. 1308

An onlna M agryia ze Zwierzyńca lubel 
skiego uprzejmie prosi wszystkich znajomych 
syna swego Władysława, przebywającego od 
czerwca 1915 roku w Rorji-początkowo zamie­
szkałego w Twerze, do tegoż r e tu  wolny był 
od wojska, nastęonie zaś wzięty do wojska, o 
jakąkolwiekbądż wiadomość o niai. Obie z Ka­
żą ,  jesteśmy zdrowe, pracujemy, miaszkamy w 
Zwierzyńcu ale nie z ciocią. Napisz, synu, do 
nas co się z Tobą dzieje. Przesyłamy ci ucało­
wania i polecamy Opiece Boskiej. Matka. Wszy- 
stkie pisma polskie i rosyjskie proszę o prze 
druk. Zwierzyniec d. 2116 18 r. 1311

Poszukiwania.
F ran ciszek  S o k o ło w s k i  jeniec przeby­

wający w Niemczech w miejscowości Sagan 
poszukuje żony swej Marjanny z domu Bielan 
dówuy. Wiadom;ść w Redakcji „Ziemi". 1322
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